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R Ó 2 N E  W IA D O M O Ś CI .
Rozchodził ) '  sic wczoraj  wieści ,  ze  j e n e r a ł  

Ch rzanowsk i  w ma łyc h  n t a r czkach  z oddz ia ł a ­
mi ko rp us u  Rydig i era ,  znaczne odn ió s ł  k o r zy ­
ści .  Ry d ig e r  na t er az  do ł ą cz y ł  do ko rpus u  swe ­
go część ko rpusu  Kras sowski ego ,  w ogóle d o ­
wodzi  9000 ludzi  i ma okoł o  30 a rmat .  Nie-  

*vjaciel  dopuszcza  się na jw iększych  nadużyć :  
żo łn i e rs two  niszczy na pn iu  j a r zyny:  żyto i 
pszen i cę  koszą i na siano suszą: czego nie spo- 
t r z e b u j ą ,  marnuj ą  sp r zeda wan iem  żydostwu.  
Żydzi  Hrubieszowscy i z Łaszczowa utworzyl i  
o sobną  b a n d ę ,  maj ą  dodanego off icers i koza ­
ków,  naprowadzają  na doiny s ena to rów ,  posłów,  
i  obywatel i  k tó rych  dzieci  wa lczą  w szer egach  
o j czys tych,  rabu ją  i zabierają  ws /ys tko .  Zyd  
z Łaszczowa,  nazwiski em S m y k ,  szczególniej  
gię odznacza ł up i ez twami :  obywa te l -  P r z e w ł o ­
ck iego chc ia ł  koni eczn i e  powiesić:  ledwie zdo ­
ł a ł  n ie szczę ś l iwy-umknąć .

Poeta  Antoni  Góreck i  k tó ry  początkowo n a ­
l e ża ł  do powstania  l i tewsk iego ,  miał  wyjechać  
do Anglj i  , i dawał  o sobie v. a d o i n o s c  z K o ­
penhagi .  G dyb y  to n i ezawodną  p r awdą  by ło ,  
s p e ł n i ł o by  się p rzys łowie :  „ ż e  poeci  n igdy  nie
do t r zym ują  p U cu , “

Zdobyc ie  H uman ia  p rzez  po w.  tańców by ło  
k rw awe .  Mia ł  Łun p o l e d z ,  lub dostać się w 
niewolą  A le x an d e r  S ob ańs k i .  W T u lc zyo i e  
z eb ra ł a  s ię szlachta i zgromadz i ł a  l ud ,  p rzy -  
s ięgając na ju roczyści ej ,  że nada je  wolność,  l o  
wzn ieci ło  n i e s ły c ha n y  z a p a ł :  na całe j  p r z e ­
strzeli !  dawnych z i em po l s k i c h ,  wybuch ło  p o ­
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w s t a n i e ,  s zybko  zb i e r a j ą  się s zyk i ,  i i le mo­
żności  , ćwiczą w obrot ach wo jennych.  Na ­
wet  duchowieńs two  g r e c k i e ,  n ie  jest  oboję tne  
polskie j  spr awie .  Powstańcy wyprawi l i  d e p u ­
towanych  do Mul t an  i Wołoszczyzny  i w Do-  
b r u ds i e  do N i ek rasowtów.  Ty m cz as em  ze 
wszys tk i ch  s t ron  Rossja jes t  śc i śniętą:  świeżo 
znaczne  posi ł k i  musi ano  pos ł ać  do twierdz  nad-  
dunaj ski ch  co okazuje  n iebardzo p r zy j azne  u- 
ąposobi cnie  T u r c j i .

W Siedl cach znany  r e s t au r a to r  L upe r in i  o g r o ­
m n e  ma dochody.  Wszyscy  off ieerowie r e s syj -  
scy u niego się s t o łuj ą .  Po lsk ich  jeńców zna j ­
du j e  się tam ty lko  20.  P a r ka ny  i p ło ty  z u p e ł ­
n i e  pon is zczone .  W ca ł e m m i e ś c i e ,  i wojsku 
ro s sy j sk i cm k u r s u j ą  nasze b i l e ty  kassowe,  p r a ­
wie żadnych i n nyc h  pieniędzy Moskal  " r i e  m a ­
ją:  ciągle się dz iwu ją ,  d l a  czego neś ’ p a p i e ­
ry  tak stoją j aką  mają n om in a l n ą  wartość,  gdy 
t ymczasem ich bomażki  c zwar tą  część t y lko  
wynoszą  wąt łości ,  ub i egaj ą  się więc o ich n ab y ­
wanie ,  i s t a rann ie j  jak z ł o t o ,  zachowują.  Niech 
to będzie  na uk ą  i p r z y k ł a d e m  dla żydów W a r ­
szawskich i t ych ,  co n sjn i eroz sądui e j s ze ,  a s zko ­
dl iwe wzg lędem bi letów k a s s o w y ch ,  mają oba ­
wy.  Ross j anie  w t amtej  s t ronie  Pod la sk i ego  , 
tllika-zują op ł acan i e  podatków , wydzierżawiaj ą 
nawet  dobra  narodowe : a co szczególnie j sza  
zna jduj ą  nawe t  dzierżawców!. . . .

Za ch lubne  odznaczeni e  się r a b un k i em ,  gw a ł ­
tami  i sp io snośc i ami  wszelki ego ro d za j u ,  za 
zańb ien ie  l udzkośc i  i wieku w k tó ry m ży j e my ,  
wyrodek  ojczyzny i rodziny  swojej X. Adam W ir«



t e i n b e r g s k i ,  o l i  zy i n a ł  od c e s a r z a  M i k o ł a j a  s z p a ­
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m e  u y b u c h n ę ł o  po w -.Ijn, i-u (Jo h t m e g o  u i! r*: z. .li' 
, i g u b e r n a t o r  l a t t i f e j s z y .

T o w a r z y s t w o  tak  z w a n e  p ati  j o t y c z n e ,  o g ł o ­
s i ł o  w K ur j t n ze  W a r s z a w s k i m ,  i ż  j e s t  rozwiąza­
n e ,  a to w t y c h  w y r a z a c h :  , , T o w a r z y s t w o  p a-
t r j o t y c z o e  po w y s ł u c h a n i u  m ó w có w ,  s t a n o w i ,  i ż  
j e s t  r o z w i ą z a n e m  i n i e  i s t n i e j e .  —  D z i a ł o  s ig  
w W a r s z a w ie  na p o s i e d z e n i u  d n ia  2 czerwca 
1-831 r.  —  P r e z y d u j ą c y ,  T o m a s z F irępow iecki, 
S e k r e t a r z ,  W oj. K a z im irsk i.

W sz y scy  officerowie gtvardji narodowej w a rsza w ­
skie.!, artyllcrji , p iech oty  - i ja zd y  , mając na czele  
dowódcę sw ojego, senatora w ojew odę Ostrowskiego,  
odwiedzili  wczoraj N a cze ln ego  W odza w obozie  na 
Pradze. Po pięknej przem owie w ojew od y  Ostrow­
sk iego , Wódz N a cze ln y  odpow iedz ia ł ,  zapewniając,  
że  wojsko n ajw iększym  jes t  o żyw ion e  zap a len i ,  bo 
wie,  że w a lczy  z a  n a ró d ,  za  sprawę bożka. O pisy­
w a ł  nakoniec ostatnią  morderczą b itwę pod Ostrołę­
ką, m cztw o  naszych  żo łn ierzy ,  i w skaz a ł  skutki ja ­
kie już os iągnęliśmy z  teg o  ważnego  zw ye ięz tw a .  
P rzy  pożegnaniu ,w szyscy  obecni,wykrzyknęli:  “Niech  
ż y je  Wódz N a cze ln y !  N iech  ży je  w ojsko!

Ś w ięto  B ożego C iała, onegdaj, obchodzono w sto­
l ic y  z  w ielką u roczystością , na której b y t obecny X . 
C za rto ry sk i, p rezes R ządu N arodow ego.

P r z y b y ło  4ch lekarzy  niemieckich do W a r s z a w y ;  
J. G. Rein, zM erseburga; F. Liobmann, z Rudolstadt;  
K . I,. Happel,  z Heidelbergu i Ch. Fr. Melżer , z  Wal- 
tenstein. W sz y scy  p rzyb yw ający  do nas zacni leka­
rze niemieccy, odznaczają  s ię  skromnością  i znajomo­
śc ią  szynki swojej .

l in ia  I czerw ca pod Gołęb iem, Krakusy z korpusu 
jenera ła  D ziekańskiego  rozb i ły  szwadron dragonów  
i l2 szwadrony k o z a k ó w :  zab ia l i  z a ś  do niewoli Ą(i 
jeńców z  końmi i bagażami.

Odebrane listy’ z  A ugustow skiego  donoszą, że  puł­
kownik Sierakowski rozbił  d w u ty s ięczn y  korpus j e ­
nerała Fricken i zabrał -mu 4 działa. Fricken z nie­
dobitkami, m ia ł  umknąć do Prus Mów iono także,  że 
jenerał Giełgud o to czy ł  korpus Sackena.

O byw ate l  z X i ę z t n a  Poznańskiego  przesłał  w d arze  
z ło ty ch  000 dla żołnierza z  pułku 4gu piechoty linjo., 
k tó r y by  w obecnej kampanji najwięcej się odznaczył.  
J)ar ten o trzym ał Marcin Osiadacz, który  jednomy śl­
nie  przez sw ych  ko l legów , podoff icerów i żołnierzy  
pomicnionego pułku, jako najbardziej odznaczający  
się w b oju , do osiągnienia tej nagrody wybrany z o ­
stał,— Sekr. j lny  kgju. rząd, woj., pułki Zieliński,

Postanow ieniem  z  dnia 16 maia Rząd N arodow y  
m ianował referendarza stanu Ostrowskiego, naczel­
nika w yd zia łu  kontrolli w kummiss.ii rządowej p rzy ­
chodów i sk a r b u , dyrektorem jenerainym dyrekcji  
kontr.dli  w tejże kommissjj rządowej ,

Zadziwdającą je s t  rzeczą, że  w szzstk ie  wiadom o­
ści o Po lsce  , w d/dennikach francuzkich um ieszcza­
ne , są  w yjęte  z g a z e ty  Rządowej Pruskiej. Czyliż  
P olac y  w Paryżu bawiący,  nie m ogą  choć tej robid 
usługi,  i z  naszych  dzienników dostarczać pismom  
materjatów ! . . .  G azety  han-.burskie i w szystk ie  n ie ­
mieckie, daleko więcej się zajmują sz czeg ó ła m i  na­
sz y ch  w yp ad k ów  niż bracia Francuzi. '

Pan Woźnirki pokaza ł  się w senacie i należy  już  
do obrad se jm ow ych.

j u ż  nieraz ostrzegaliśmy’ Rząd Narodu wyj o przed­
s ięw zięc iu  s i lnych  i skutecznych  środków , do za p e ­
wnienia dobrego gospodarstw a w rntendenturze woj­
ska. Potrzeba ta staje się coraz gw ałtow nie jszą ,  zw ła ­
sz cza  w chwili , k iedy każdy właściciel  odda wszyst-  
ko co ty lko inn zbywca, na w y ż y  wienie armji- Mogą  
się zna leźć  podrzędni, k tórzy  w’szeik ie  zasoby7 roz­
m yśln ie  roztrwonią, aby  ty lko niedostatek sprowa­
dzić. B ła g a m y  o sp ieszny  ratunek, póki jeszcze  czas.

(Ą. n .)  Zadziw iło  n ie jednego ,  że pułk  20 piecho­
t y ,  ty le  m ęztw a  i w ytrw ałośc i  okazujący,  i tak za­
s zczy tn ie  przez N acze lnego  Wodza wspominany, ani 
jednego niemu officera ozdobionego krzyżem  woj­
sk o w y m , chociaż ten duch lycerski od nich w y p ły ­
w ać musi. J5.

Zacna P o lk a ,  W. S to b ie c k a ,  oby’wat.elka powiatu  
kowalsk iego,  dzieląc uczucia wspólnej naszej spraw y,  
nadesła ła  na potrzeby’ wojenne zip. 641, oraz niektó­
re kosztowności  uzbierane ze  sk ładki od tamtejszych  
obyw atel i .

Aby artyllerzystom  polskim u ła tw ić  nabycie d z ie ł ­
ka arty i lerycżnego p. t: « Zasady rozstawienia dział  
i t- d. » cena każdego exempiarza z  zł.  10 na 5 Zni­
żoną została .  Sprzedaje się - w xięgarni Huguesa e t  
Kernióo przy u l icy  Miodowej i w hAniiłu-K ólichena 
nuprzeciw arsenału.

W ysz ed ł  z druku śp iew w ojen n y ,  ofiarowany N a ­
czelnemu W odzowi,  przez'Rajnolda Suchodolsk iego,  
podchorążego z 5go pułku strzelców p ieszych;  sprze­
daje sie W biórze Informacyjnem. ,

Gazeta Francji donosi, że  w Toruniu i ca łych  wscho­
dnich Prusach z.jawita się cholera.

Pełnom ocnicy  pięciu mocarstw znowu spisali  pro- 
tokuł w Ijondynie dnia 17 kwietnia b. r. do tyczący  
spraw y belgijskiej. Francja przystąpiła już b ezw a ­
runkowo do dawniejszych  protokółów. W tym pro­
tokóle zastrzeżono jednak możność częśc iowej  zam ia­
ny  z Holland ją, pojedynczych części  territorjum.

Minister wiijny w  Helgjum, P. Dhane de Stttenyses 
pudal sie do dyinissji ,



(
D z ie n n ik i  a n g i e l a k T e  v r e  w y b r a h in  na

k r ó la  b e l g i j s k i e g o ,  X i ę c i a  L e o p o l d a ,  n a jw ięce j  s ię  
s p r z e c i w i a ł  p o se t  r o ss y j s k i  ; u ł a g o d z i ł  g o  je d n a k  a m ­
b a s a d o r  francuzki*

H o l l e n d r z y  z  t w ie r d z y  a n tw e r p s k ie j  napadli  nń ter-  
r itor jum  b e lg i j sk ie ,  vv l i c z b ie  200 ,  a l e  o to c z e n i  w z i ę ­
ci z o s t a l i  w  n ie w o lą .

M in is ter  sprawied liw a .śc i  k r ó la  h o l l en d e rs k ie g o  p u ­
b l i c z n ie  o g ł a s z a ,  z e  d a  10 ) d u k a t ó w  n a g r o d y  t e m u ,  
k t o  w y  s z p ie g u je  s p r a w c ę  z a b u r z e ń  w  jednej z  w i o ­
s e k  ś w i e ż o  w y d a r z o n y c h .  N ie s z c zę ś l iw y * k r a j ,  g d z ie  
t a k  b e z w s t y d n e  w e z w a n i a  u rz ęd n ik  ś m ie  p u b l i c z n ie  
o g ł a s z a ć !

D z ien n ik i  p a r y z k ie  p r z e w i d u j ą ,  z e  25  m a j a  m usi  
n a s tą p ić  r o z w ią z a n i e  i z b y  d e p u t o w a n y c h  , z a r a z  po  
p o w r o c ie  k r ó l a ,  z  o bjazd u  d e p a r ta m en tu  S e k w a n y .

N a p o le o n  p o w z ią ł  m y ś l  w y s t a w i e n i a  k o lu m n y  n;i 
p la c u  V endó  ne, k ie d y  m ia ł  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  w  P o ­
z n a n iu ;  z tą d  d a t o w a n y  j e s t  d e k r e t  n a k a zu  ą e y  w z n i e ­
s ien ie  t e g o  p o m n ik a .  N a p is  z lo tem ii  l i teram i na  k o ­
lu m n ie  z a t a r t y  p r z ez  Bui*bónó\v , o d n o w i o n y  ter az  
z ó s t u t  i j e s t  tej treści :

N a p o l io  Tntp. A u g .
M o n u m e n t o m  belli  g erm a n ic i  

a n n o  MDCCCYr ,
T r im e s tr i  s p a t io  du etu  s u o  profligati ,

E x  aere  capto  
Gloria© e x er c i tu s  m axi  mi d icav i t .

C esar z  N a p o le o n  u k o ń c z y w s z y  w  p r z e c ią g u  3ch  m i e ­
s i ę c y  w o jn ę  n ie m i e c k ą  1805 r., w y s t a w i ł  ten p om n ik  
c h w a ł y  d la  W ielk iej  Arm ii  z  d z ia ł ,  k t ó r e  z d o b y ł a .

Z L ip s k a  Ł2go  m a j a . —  W o js k a  p r u s k ie  k o n c e n t r u ­
j ą  s ię  nad E lbą ,  W e z e r ą  i b r z eg a m i Renu. G ł ó w n e  
pu nkta ,  k tóre  zajm u ją ,  s ą .“ M agd eb u rg ,  Maila, Min-  
d en ,  D u s se ld o r f ,  M unster ,  K o lo n ia ,  K uhle i i tz ,  Treves.  
L i s t y  od e b r a n e  z  K ar lsbadu  d o n o s z ą ,  z e  w  P r a d z e  
g r o m a d z ą  s ię  w o js k a  a u s t r j a c k i e , a  w c a ł y c h  C z e ­
c h a c h ,  pob ór  z  w ie lk im  p o ś p ie c h e m  s ię  o d b y w a .

M a tk a  N a p o le o n a  w  R z y m ie  m o c n o  b y ł a  s ł a b ą ,  
l e ż a ł a  p r a w ie  b ez  p r z y to m n o ś c i .  W  tern s ta je  przed  
n ią  jeden z  s y n ó w  i c z y t a  u r z ę d o w e  d o n ie s ie n ie ,  p rzez  
k t ó re  kr ó l  F r a n c u z ó w  ro zk a zu je  p r z y w r ó c ić  p o s ą g  
b o h a t e r a ,  n a  k o lu m n ie  placu V a n d o m e .  S i o  w a  te  no-  
w e m  ż y c i e m  n a t c h n ę ły  u m iera ją cą  , p o d n io s ła  s ię  i 
t e r a z  m a  s ię  n ie r ó w n ie  lepie j.

D b n  M igue l  p r z y s t a je  na w s z y s t k i e  w arunki u p o ­
k a r z a j ą c e ,  a b y  z a d o s y ć  u c z y n ić  ż ą d a n io m  A n g ij i :  
z m u s i ł a  g o  do t e g o  g r o ź n a  e s k a d r a ,  k tó ra  s t a n ę ła  
pod  L isb o n ą .  F r a n c ja  c h ce  ta k że  p o d o b n e g o ż  ż ą d a ć  
z a d o s y ć  u c z y n ie n ia .

W c z o r a j s z a  p o c z ta  B er l iń sk a ,  n i e p r z y n i o s ł a  l i s t ó w  
i  g a z e t .  P o e z t a m t  p o g r a n ic z n y  ob ja śn ia ,  że  to  s ię  s t a ­
ł o  p rz ez  o m y ł k ę ,  g d y  p ak ę  W a r s z a w s k ą  o d e s ła n o  do  
K r ó le w c a ,  a  k r ó le w ie c k ą  do  W a r s z a w y .

951 )
J P .  A n t o n i  W ,  * * . m o w n y  e t f . & t o r  M .  Z g i e ­

r z a ,  o d  p o c z ą t k u  r e w o l u c j i  w z i ą w s z y  u r l o p  n i e -  
o g r a n i c z o n e w  c e i u  u d a n i a  s i ę  d ó  w o j s k a ,  c i ą g l e  
s i ę  z e g n a  z, s w o i e m i  p r z y j a c i o ł i r t i .  J e ż e l i  t o  p o .  
z e g n a n i e  d ł u ż e j  t r w a ć  b ę d z i e ,  h a n d l e  w k t ó ­
r y c h  r o z c z u l o n e  ł z y  w y l e w a ,  o d b i o r ą  m a  c a ł ą  
z d o b y c z ,  j a k ą  n a  s w y c h  b r o d a t y c h  o w i e c z k a c h  
z y s k a ł  w o j n a  s i ę  s k o ń c z y  i na M o s k a l a c h  n i e -  
o d w e t u j e .  z ź y c z e m y  t n u  l e p i e j  w Z g i e r z u  s i e ­
d z i e ć ,  w ą s i k i  z a k r ę c a ć ,  z b i e r a ć  t r o f e a  w b o j u  
B a c h u s a ,  bo  p r z y  a r i n j i  j e s t  n i e b e z p i e c z n o ,  a 
n a w e t  p r z y  t e r a ź n i e j s z y c h  u p a ł a c h  m o ż e  s o b i e  
p ł e ć  p i ę k n ą  o p a l i ć .  N i e c h  ż y j ą  t c h ó r z e .

A n n a  M iA" ohećh'],.
( A .  n . )  I n t e n d e n t l i r a .  P r z e z n a c z e n i e  p r zez ,  

s e j m  s o b o t y  n a  r na t e r j - e  p o r z ą d k o w e  z d a w a ł o  
s i ę  r o k o w a ć  n a  j z b a w i  e n  n i e  j sze s k u t k i  w  a d m i ­
n i s t r a c j i  w e w n ę t r z n e j  k r a j u  S z a n o w n i  r e p r e ­
z e n t a n c i  k t ó r z y  z t a k  g o r l i w ą  t r o s k l i w o ś c i ą  m o ­
n i t u j ą  d z i a ł a n i a  m i n i s t r ó w ,  a k t ó r y m  n a j c z ę ­
ś c i e j  u l e g a  m i n i s t e r  s k a r b u ,  c i ż  s a m i  r e p r e z e n ­
t a n c i  z a p o m i n a j ą  o n a j g ł ó w n i e j s z y m  p r z e d m i o ­
c i e .  N i e m a s z  p e w n i e  w k r a j u  n a s z y m  w y d z i a ­
ł u  g o r z e j  a d  m i o i s t r w a n e g o  , j a k  i n t e n d e n t u r *  ; 
c a ł e  w y s i l e n i a  n a s z e  ziła u z u p e ł n i e n i a  p o ­
w s t a n i a  n a r o d o w e g o  d ą ż ą  d o  z a o p a t r z e n i a  w a ­
l e c z n e j  arunj !  n a s z e j  w ż y w n o ś c i  f u r a ż ;  d o t y c h ­
c z a s  n i e z b y w a  t e j ż e  a r m j i  na  p i e r w s z y c h  p o ­
t r z e b a c h  ż y c i a ,  a l e  j a k ż e  o g r o m n e  s u m m y  j u ż  
w y p o t r j o b n w a n e m i  z o s t a ł y  z s k a r b u ,  k t ó r y  p r z y  
t e r a ź n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  t a k  w do f ch od y  
z a o p a t r z o n y m  b y ć  n i e m o ż e  , t y  I k o  d a w n i e j s z e  
z a s o b y ,  s ą  j e d y o ć m  d o t ą d  ź r ó d ł e m :  k t o  z b l i ­
s k a  p r z y p a t r z y  s i ę  na  u r z ą d z e n i e  t e j ż e  i n t e n -  
d e n t u r y ,  j a k o  p r a w y  P o l a k  m a j ą c y  n a  c e l u  d o ­
b r o  o g ó ł u ,  z g r o z ą  p r z e j ę t y  z o s t a n i e .  U r z ą d z e ­
n i e  m a g a z y n ó w  p r z e z  d a w n i e j s z ą  k o m m i s s j ą  p o . ,  
t r z e b  w o j s k a ,  w m i e j s c a c h  k t ó r e  b y ł y  z p e w n o ­
ś c i ą  w y s t a w i o n e  n a  t e a t r  w o j n y  j e s t  b ł ę d e m  
n i e p o w e t o w a n y m .  O d e z w a  k w a t e r m i s t r z a  j e -  
n e r a !  n o g o  w o j s k a  d o  o b y  w s t e l i ,  j a k o b y  c h c i e l i  
k o r z y s t a ć  z o k o l i c z n o ś c i  s p r z e d a ż y  z b o ż a  w c e ­
n a c h  t a k  w y s o k i c h ,  m o ż e  s i ę  b a r d z i e j  z a s t o s o ­
w a ć  d o  w i n y  t e j ż e  i n t e n d e n t u i - y  , i ż  w c z a s a c h
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k i e d y  p roduk t*  za połowę  ceny  kup i one m i  być  
m o g ł y ,  na zaopa t r zen i e  magazynów tej  p r z ez o r ­
n o ś c i  nie  miała;  p r zez  co u ła tw i ł a  żydom,  k t ó ­
r y c h  ca ła  dążność  j e s t  do z y s k u ,  iż zboża za 
po łow ę  t e r aźn i e j s ze j  ceny od obywate l i  pona-  
bywa l i  i t er az  s tanowią niby monopo l jum s p r z e ­
d aży  p ro duk tó w  na pot r zeby  wojska.  Nad zó r  
nad  magazynami  jes t  p rawie  ża de n  , gdyż k o ­
mi t e t y  obwodowe,  k tó ry ch  s zczego ln ieby  to in-  
te r e ssować  powinno,  n ie  odpowiadają  wcale swe­
mu celowi : a żeby  do k ł adn i e j  wykazać n i e do ­
k ł a d n o ś ć  te jże  i n t e n d e n t a r y ,  mająe sposobność  
p r ze kon an i a  się o tern osobiście ,  n i ek tó r e  f - k ta  
tu  p rzy toczę .  Zl ecen i a  kommis sar zom obwodo­
wym i a j en to m tejże i n f e n d en tu r y  dawane w 
*,popat r zeniu  magazynów,  k tó ry m tak o g ro m n e  
su m m y bez  żadne j  rękojmi  i do sk o n a ł e j  kon -  
t rol l i  po wie r zanymi  są,  j es t  na. jniewłaściwsze ; 
gdyż na te in ,  komu  się sposobność  zdarzy ,  og ro ­
m n e  zysk i  ze szkodą  ska rbu  c iągnąć  może:  wi.  
d z i a ł e m  bowiem osoby takie dysponuj ące  k r o ­
p a m i ,  ż ad ne j  odpowiedzia lności  n i emające ,  k t ó ­
r e  z ak upy w a ły  woły na rzecz  tejże w ładzy ,  k tó .  
r y m  t en  p r zedm io t  tak jes t  obcy,  iż o inąiewa- 
n y c h n a  wet  nie b y ły by  w st anie  sądzić;tv wyp ieku  
ch leba b i e dne  wiarusy ok ropne j  k r z y w d y  d o ­
znają  po prowinc j ach,  gdzie  do l óż ny ch  mia s t e ­
czek  rozdawane  są mąki  ży tn i e  na wyp iek  
p r ę d s z y  chleba :  p i eka r ze  do taki ch  niogodziwo-  
ści się posuwają ,  iż używają pośladów zbożo ­
wych  na chleb  i t ęż  mąkę dla s iebie  zoktawu- 
j ą .  S ło n i n a ,  za k tó r ą  tak d rogoc i ż  ajenci  i kom -  
mi s sa r ze  p ł acą ,  najczęściej  do magazynów przez  
e n t r e p r e n e r ó w  mięso wieprzowe ( s z p o n d e r  
■zwanejw miejsce  te jże  dostawiane j es t ,a  to wszy­
s t ko ,  m a g a t y n i e r y  n iebędąc  p r zez  n ikogo  ko n -  
t r o l l on  any u .  i ,  za pewnem wynag rodzen i em od 
dos t awia j ących  p r zyjmu ją .  Co do dostawy m a ­
gazynów do mie j sc  po t r zebnych  dla a rmj i ,  wi- 
dać ,  iżjci k tó r zy  wyd ją w tej m ie r ze  ro z p o r z ą ­
dzeni a  nic  są by na jmn ie j  obeznani  z po łożen i em 
mie j s ca  i nie  wezmą p rzed  oczy ka r t y  jeogra.  
l i cznej ;  i tak na zaopa t r zen i e  magazynu  Ł ę c z y ­
cki ego wożono z Kujaw zboże i siano,  też same

p ro duk t a  z Łęczycy  dost awianemi  b y ł y  do W a r ­
szawy , tym sposobem dwa razy  j edna  d roga  
p ł a c on ą  by ła .  Dos tawian i e  p rzez  włościan fu ­
rażu  do miejsc  gdzie  się ko nc en t ru j e  a rmja  j e s t  
n i eodzowną  po t r zebą ,  ale z a r azem j e s t  najwię-  
kszecn zn is zczeniem tychże włośc i an .  Niedość  
na  tern,  magazyni ery  k tór zy  żadne j  ok o l i c zn o ­
ści  n ieopuszczą  z k tó r e jby  zyskać  można ,  t y m ­
że włośc i anom p rodu k t a  dają  m ia r ą  sub t e lną  ; 
gdy  ci p r zy będ ą  do War szawy,  oddając  te p r o ­
duk t a ,  n iezawodnie im b raknąć  m u s i ,  a  za to 
wróc iwszy ,  przy  odbior ze  zap ł a ty  za t enże  p r z e ­
wóz,  o d t r ąc a ne  mają za i de - lny  b r ak  tegoż zbo­
ża .  Traf i a ło  się,  źe p ien iądze  na rozmai t e  k u .  
pna  b y ły  nawet  bez expedyej i  do komm is sa -  
r zów p rz e s y ł a n e ;  w samem nawet  g łó w o em  bió- 
r z e  t ak i e  by ło  n i e po rozum ien i e ,  iż k i edy  b y ł y  
zawie rane  k o n t r a k ty  z żydami  na dost awę m i ę ­
sa dl* ca łe j  a rmj i :  w j ednym salonie  l icytacja 
się odbywała ,  a w d ru g i m  cxp«djowano mi l jon 
z ip .  w różne  miejsca na kup no  wołów. Nie jes t  
to byn a jmn ie j  winą męża będącego u s t e ru  
t e j że  władzy!;  jes t  to cz łowiek prawy ,  mający 
na j l ep s ze  chęci  d l a  dobra ogó łu ,  ale n ic  jes t  
szczęś l iwy w dobor ze osób do sk ł ad u  tejże a d ­
mini s t r ac j i  i p ias tując trzy tak znakomi t e  urzę-  
da w na rodzi e ,  nie jes t  w st anie  wszystk im za- 
dosyć  uc zy n i ć ;  ( z r e s z t ą  iż t en  wydzi a ł  j e s t  
mu zup e łn i e  obcym ) właściwiejby prze to  by ­
ł o  , *żeby szanowni  r ep r ezen t anc i  na rodu ,  k t ó ­
r zy  * taką  skwap l iwości ą  robią m in i s t r om za ­
r zu ty  w tak ma ło  znaczących rzeczach,  jaką jest :  
podwyższen ie  pensj i  gor l iwemu  u rz ę d n i k o w i ,  
sp óź n i en i e  w wyrokowaniu  spr awy c z ł ow ie ka ,  
k tó ry  umi a ł  z ręczni e wywinąć się z swego po ­
s t ępku ;  l epi e jby było ,  żeby się z ca łą  dz i e l no ­
ścią zajęli  po l epszen i em tak wiele znacząc *j w 
t er aźni e j s ze j  epoco admin i s t ra c j i ,  gdyż o ile oni 
t e r az  pos t ępki  minis t rów m o n i t u j ą ,  t y l e  ich 
dz i a ł a n i a  wyborcy,  k tór zy  ich za i i f uu f i n  obd a ­
r zyl i ,  r oz t rząsać będą  miel i  prawo.

C. obywatel .
M o ś c i  f ić d a k to r z r t !  W Kujawach zb i er a  się 

banda  z kobie t ,  k tó r e  mają iść pieszo do Czę-
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stochowy up ros ić  Ma t k i  Boskiej  o zdrowie ,  dla 
nieszczęśl iwe} mł o dz i eż y  Kujawsk ie j ,  k tór a  od 
czasu rewolucj i  na różne  def ek ta  z a s ł ab ł a ,  i 
z apewne  te de f ek t a  będą t rwać  do końca  woj­
ny .  N iek tó r zy  mgzczyzni  są tak o s ł ab i en i ,  
że się nawet  do x i ąg  ludności  nie każą  pod a ­
wać,  zapewne dla tej p r zy cz yn y ,  żeby po ś m ie r ­
ci wójt gminy nie m ia ł  u t rudzen i a  wymazywać  
ich z xiggi ,  a wie lkaby  by ł a  dogodność  dla oj­
czyzny ,  żeby ta m łodz ież  mog ł a  odzyskać  z d r o ­
wie a wst ąp i ł a  zarówno z i nnemi  walczyć w 
sze reg i  jak na Pol aka  dob rze  myś lącego  p r z y ­
stoi.  Do tej l iczby na leżą  i dawni  off icerowie,  
co pod róźnoini  pozorami  s i edzą  w domu .  N.«j- 
l ep szaby by ł a  r ecep ta  dla tych  panów s ł a by ch ,  
żeby j e n e r a ł  gu b e rn a t o r  kaza ł  im się stawić.prze d 
sobą , może sama agitacja b y ł ab y  pomocą d la  
ich zdrowia.  Zda rz y ł o  mi się widzieć i w Łg -  
c zyek i em k i l ku  młodz ieży  zd a tnych  do wojska,  
ale zamiast  m u n d u r u ,  f r ak  cywi lny  i czapka z 
wypus tką  ż ó ł t ą ;  wyznaję  pub l i czn i e  że na  t a ­
kich paniczów z poga rdą  wszyscy pat r zą ,  bo 
każdy  cywi lny  niem&jący żony ,  na to z a s łu gu ­
je .  Mój mąż  mając żong i dziec i  d rob ne ,  po ­
sz ed ł  b roni ć  ojczyzny.  —  P i s a ł am d.  25 maja 
1831.  J e dn a  z żon wojskowych.  —  J.  Z.

Z a g a je n i a  p ro fe s so r r t  Sz y r /n y  n% o b c h o d z ie  
d n i a  29  m a ja .

Zacni  Rodacy!  Dz iś  jest  pół  r o k u ,  j ak  rozpo ­
częła  się obfita w,wypadki  epo ka ,  w k tór e j  z ka ż ­
dym dn iem p rzybywa  jaki s tanowczy czyn dla u-  
s t aleni s  bytu narodowego.  Stosownie za tem do 
p r zy j ę tego d .w n ie j  na t ym obchodzie  zwycza ­
ju,  niech wolno mi będzie  i dziś choć pokró t ce  
wy tknąć  k i l ka  ważnie j szych w y d a r z e ń ,  k tó r e  
mają k i e dy ś  zap e łn i ć  ka r t y  his tor j i .

Miesiąc bieżący rozpoczę l i śmy  obchodem p a ­
mią tki  3go maja,  l ego święta narodowego,  k tó ­
r e ś my  pi zez  40  lat  t y lko  w ser cu  święcić m u ­
s i e l i ;  gdyż wszelki e na t ym dniu  jawne  wy­
nu rze n i e  uczuć  i myś l i  poczy tywane  by ło  za 
w ys t ęp ek ,  ś e i ąga ło  p r ze ś ladowan ie ,  uwiezienia ,  
nawet ,  kary ba rb a r zy ń sk i e .  Zbl i żanie  się tego

dnia  p r ze jmowa ło  naszych  ciemięzców t rwoga , 
bo p r zy po m in a ł  im po l i t yczne  ich g rzechy,  w z y ­
wa ł  do poms ty za pogwałcen i e  praw ludzkości .  
U t ę s k n i en i  za n im ,  świeci l i śmy też go t ym go ­
r ęcej  i uroczyśc ie j ,  im wolniej  serca  nasze o d ­
dy cha ły .  Pomimo  grożącego n i ebe zp i ec zeń ­
stwa zaraź l iwej  cho roby ,  p r zez  najezdników n a ­
szych na wy lud n i e n i e  Po lski  i E u r o py  z Azji 
p r z y n i e s i o n e j ,  św ią tyni e  r oz twie ra ły  śmia ło 
swe p o d w o j e ,  w k tó rych  l ud  w ie rny  wznos i ł  
dz iękczynne  m od ły ,  t ym mi l sze  Bogu ,  że  z sero 
wolnych pochodzące.  W gmachach posi edzpń 
uczonych roz l ega ł  się śmia ły  g łos  pa t r jo tycz-  
nej  wymowy i wznios ł ej  poez j i ,  bo wolność 
rozwiązała  m o w ę ,  podn ios ła  p r z y t ł um io ne  p i e r ­
si. D łu g im  de sp o t yz m e m  zachm urzone  czoła 
r oz j a śn i ł y  się na ucztach,  bo u s tołów szcze ­
rość i swoboda s i e dz i a ły ,  nie s t r z e g ł  słów i 
n ie  donos i ł  sp i j any ch  puharów nasadzony 
szpieg.  Jak dal eko  Po l ska  sięga i po lski e  s e r ­
ca biją,  wszędzie  panowała  najżywsza r adość ;  
nawet  w obozach wznoszono o ł t a r ze  wolności ,  
s t ro jono  ja w kwiaty i oręże ,  r ozpal ano większe  
niż zwykle  ogn iska .  Gdzie  się ta t vesołość  głośno 
ebjawić nie mog ła ,  a taki ch  miejsc  n ies te ty ! w 
Pols ce  jeszcze wiele ,  t am obchodzono ten dzień  
w cichych se r ca  ta j nikach,  i każdy odmawiał  
c ichą  serca modl i twę .

Atol i  i t ego  mies i ąca  do świą t ecznego wień* 
ca z kwiatów uwi tego,  w wi k ł a ły  się i c iernie-  
P r z y s z ły  dziejopis  Polski  ponowi z a t e m ,  i lu 
znowu n i e s łych anych  srogości  dzika  Moskwy  
t ł uszcza  dopuszcza ł a  się na na jspoko jn i e j szych  
mie szkańcach ,  nawet  n i ewinnych  n iemowlę t ach ,  
u nas ,  na Żm udz i  i w Litwie.  Uwielbi  p rzy te in  
pieczołowi tość  r ep r e zen t an tó w  n a r od u  w uchwa­
l eniu praw odwetu  , nie na jaki e z apamię ta ł a  
wśc iekłość  ba rba r zyńców zas ług iwał a ,  lecz ja­
k i e  z godnośc i ą  na rodu  i z duchem  wieku są 
zgodne .  E u r o pa  i potomność,  widząc  tg uchwa­
l ę izb naszych ,  k t ó r ą  t y lko  os t a tni a  ko n i ecz ­
ność na nich wym us i ł a ,  porównawszy j ą  z  b a r ­
ba r z yń sk im  ukazem Mikoła j a ,  g rożącym lodo ­
wate krhńći i  Sy bc r j i  z a ludn iać  E u r o p ą ,  ka rać
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d z i e c i  r.n r o d z i c  ów,  r o d z i c ó w  za s z l a c h e f a e  u -  
c z u c ia  d z i e c i ,  p r z e k o n a  sip , j a k  d a l e c e  t en  
a z j a t y c k i  s a m o d z i e r ż c a  n i e g o d z i e n  b y ł  p a n o w a ­
n i a  n a d  n a r o d e m ,  k t ó r y  go t y l e  s w ą  w s p a n i a ­
ł o m y ś l n o ś c i ą  i ś w i . t ł e m  p r z e w y ż s z y ł .  Za i s t e!  
j e n j u s z  l u d z k o ś c i  m u s i  g o i z k o  p ł a k a ć  nad r o d e m  
S ł o w i a n ,  ż e l a z n e u u l  j ogo  b e r ł u  p o d l e g ł y c h ^  n ad  
r o d e m  z n a t u r y  swoje j  do  ł  . g o d n o ś c i  s k ł o n n y m ,  
a z d u c h a  p i e r w o t n y c h  u m i a r k o w a n y c h  s wyc h 
r z ą d ó w  do s z czę śc ia  p r z e z n a c z o n y m ,  że  t y r a n j a  
i n i e r o z ł ą c z n a  od n i e j  c i e m n o t a ,  d o  t e g o  s t o ­
p n i a  z b es l w i e o in  go p r z y w i o d ł y .  N i e  ma o k r o ­
p n i e j s z e j  dla ,  r o d z a j u  l u d z k i e g o  p l ag i  na d  d e ­
s p o t y z m ,  ho n i e t y l k o  w l u d z i a c h  z n a m i o n a  włs* 
s n e j  i ch n a t u r y  / .acier«i 1 s z c ^ ^ c i e  * a ł r u v y t ,  
l e c *  c a ł e  p l e m i o n a  i w i e k i  w m a t n i a c h  n i e ł a d u  
i n i e d o l i  u s i d l a .  O P o l s k o !  i le  c n w a ł y  n a  c i e ­
b i e  s p ł y n i e ,  że  t i k  s i l n ą  d l a  o s w o b o d z e n i a  s i e ­
b i e  i l u d z k o ś c i  p o d n i o s ł a ś  c h o r ą g i e w .  Po d z i -  
w i e n i e ,  j a k i e ś  w s z ę d z i e  o b u d z i ł a ,  i z j a k i e m  s ię  
n i e d a w n o  j e d e n  poe ta  A n g i e l s k i  d l a  c i e b i e  w y ­
r a z i ł ,  n i e  j e s t  b y n a j m n i e j  n i e z a s ł u ż o n e .

U nieśmiertelności  o ł t a r z a , ( mó wi  on)
Klęknij  t y r a n i ,  rozrzuć twej du my świątynie;

Śl awa  cnocie,  hańba tobie,
Droższe miejsca,  na których Iza honoru płynie,

Milsze schylone osty na Polaka  grobie.

C z y n y  w o j e n n e  p o ł ą c z o n e  w t y m  m i e s i ą c u ,  
b y ł y  z n a j w i ę k s z ą  c z y n n o ś c i ą  u m y s ł u .  P o d ­
n i e c i ł a  j ą ,  j a k  s i ę  d o r o z u m i e ć  m o ż n a ,  w o ln o ść  
d r u k u ,  to p r z e z r o c z e ,  z pod  k t ó r e g o  d u s z a  p r a ­
w e g o  o b y w a t e l a  n a j p i ę k n i e j  o k a z a ć  się  m o ż e .  
K o r z y ś c i  z w ol n o ś c i  d r u k u  w y n i k a j ą c e ,  n ie  są  
d o  o b r a c h o w a n i a .  Be z  n i e j  p r a w d a  n i e m o g ł a -  
b y  b y ć  w y ś w i e c o n ą ,  bez  ni ej  n i e  i r iogfby r z ą d  
b y ć  d o b r y m .  C h c i e ć  k r ę p o w a ć  w o l n o ś ć  d r u ­
k u ,  b y ł o b y  toż  s a m o ,  co c h c i e ć  u w i e c z n i a ć  s z k o ­
d l i w e  dl a  l u d z k o ś c i  n a d u ż y c i a ,  p r z y w r a c a ć  w y ­
w o ł a n e  o d d a w n a  b ł ę d y  , n i e d o ł ę s t w u  i s a m o -  
w o l n o ś c i  h o ł d o w a ć .  P r z e c i w  t e m u  w s z y s t k i e ­
m u  w ol n o ś ć  d r u k u ,  j a k o  o r g a n  o św i a t y  i op i -  
n j i ,  j e s t  j e d y n ą  t a r c z ą ,  i n a j p e w n i e j s z ą  s z c z ę ­
śc ia  s p o ł e c z n e g o  i g o d n o ś c i  b y t u  n a r o d o w e g o  
r ę k o j m i ą .  P r z y s z ł y  z a t e m  h i s t o r y k P o l s k i  w y ­
t k n i e  z a p e w n e  p r ó c z  t y c h ,  w i e le  i n n y c h  z bs -

w i e n n y c h  s k u t k ó w ,  j a k i e  W ś c i e n n f u  s ię  w y ­
o b r a ż e ń  z a r ó d  b i o r ą ;  l e c z  nie  p r z e m i l c z y  z a r a ­
z e m  n a d u ż y ć ,  k t ó r e  c o d z i e ń  d r a ż l i w s z e  i n a ­
g a n n e  p r z y b i e r a j ą  na s i e b i e  z n a m i o n a .  ( * )

P o w o d e m  do t a k o w y c h  n a d u ż y ć  n i e  z d a j ą  się  
b y ć  z ł e  chęc i  p i s z ą c y c h ,  g d y ż  do t y c h  n i e  
z n a j d u j ę  t e r a z  P o l a k ó w  z d o l n y m i  , a le  r acz ej  
f a ł s z y w e  s t a n o w i s k a ,  z k t ó r y c h  się  wi e lu  no o 
b e c n y  p o r z ą d e k  r z e c z y  z a p a t r u j .  D w a  są  to­
k o w e  g ł ó w n a  s t a n o w i s k a ,  a r y s t o k r a t y c z n a  i 
d e m a g o g i c z n e ;  z t ą d  t eż  p o w s t a ł y  dwa  p r z e c i ­
w n e  s ob i e  s t r o n n i c t w a ,  z k t ó r y c h  p i e r w s z e  r o ­
bi  sobie  s t r a s z y d ł o  z d e m a g o g i i ,  d r u g i e  z a r y ­
s t o k r a c j i .  O b a d w a  s ię  m y l ą ,  m j i r ó ż n o  s io na 
s i e b i e  s r o ż ą ,  i b u d u j ą  w a r o w n i e ,  bo to są  czczo 
u r o j e n i a  i i m a g i u a c j e  w z a p a l o n y m  m ó z g u  l u b  
w k o r z e n i o n y c h  p r z e s ą d a c h  w y l ę g ł e .  Ż a d e n  P o ­
l a k  r o z s ą d n y  n ic  chci  . ł b y  t e r a z  u c h o d z i ć  za a-  
r y s t o k r a l ę , a m n i e j  j e s z cz e  za b u r z l i w e g o  d e ­
m a g o g a ,  ani  k t ó r y k o l w i e k  z o b u d w ó c h  t y c h  
k s z t a ł t ó w  r z ą d u  w id z i e ć  w k r a j u  z ap r o wa d / . o -  
« y .  O b a d w a  d l a  P o l s k i  n i e  są  w ł a ś c i w e  , ani  
p r z y d i t n e ;  n i g d z i e  m w e t  na ś w i e c i e  w c a ł e j  
swej  c zy s to ś c i ,  b ez  p r z y  m i e s z a n i a  i n n y c h  k s z t a ł ­
tów r z ą d u ,  u t r z y m a ć  s ię  n i e  m o g ł y .  P r z e s z ł y  
o n e  j u ż  w s z ę d z i e  d o  r z ę d u  s z k o l n y c h  wyobr a-

( y )  Przes ł ysza ł  się pewnie redaktor  Gaze t y Po l ­
s k i e j , k iedy mi zarzuca żem w tern miejscu zazazem 
z a  i p rzec iw  toohiuści d raka  mówił.  Z inuioh s ł ów 
t e - o  bynajmniej  niewidae.  Chociażbym i w ten sp o­
sób mówił ,  nioby w t e m  jeszcze zdrożnego nie b r io ,  
anibym się dopuści ł  jakiej  nielogiczności; zwłaszcza ,  
że wolność d r uku  ma te dwie s t rony , dobrą  i z lą  ; 
a  nadużywaj ących tej wolności,  gdzie ona i s tnieje,  
j ak  w Anglji i F r a n c j i , powściągają karami  pieniężne- 
mi i więzieniem. Ile te nadużycia u nas już z as zko ­
dzi ły  nam zewną t r z  i wewnątrz,  wie każdy dostate-  
tecznie-i ubolewa.  Jeżel iby rząd przedsięwziął  jakie  w 
tej  mierze ścieśnienia,  będzie zupełnie usprawiedl i ­
w i o n y ,  a wi ni  spadnie na t y c h ,  k t órzy  tak piękne- 
go klejnotu na co lepszego użyć nie umieli ,  ty lko na 
osobistości,  obelgi,  fałsze,  kłamstwa.  Na  to wszys t ­
ko,  co zapewne sani redaktor  Gazety  Polskiej  nie ze- 
■chce bronić,  należy narzucić hamul ec ;  gdyż to p e ­
w n a ,  że polska nie będzie ani rządną,  ani szczęśl i­
w ą ,  dopóki po wybiciu się. z pod despotyzmu 'Mo­
s k w y nie zaprowadzim u siebie despotyzmu p ra wa .  
Ale już to nie pierwszy raz,  ze m ije myśli  i zasady  
przekręcać s t arano  się.
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ż<-u, a dla nas l a ł y b y  dziś oxoty ezuą ,  n i ewdz ię ­
czną plauhi ,  Polacy na w ła snym g runci e  s i ać  
powinni ,  i na nim rząd' ,  u s t a w y ,  i in s ty tuc je  
swe rozwijać Rozwinie  j e  duch  narodowy ,  t en  
sam,  k tó ry  ich ch a r a k t e r  od wieków ksz t a ł c i ł ,  
i P' dzis dzi<ń każdy czyn ich ożywia.  P rzez  
tego ducha cały naród Polski  z amien i ł  się w 
jedni* wielką rodz in ą ,  pod u roczem nazwaniem 
Ojczyzny,  nierozcrwaf ty m węzł em połączoną.  
Na jego to głos wszyscy Polacy,  j ak  dzieci  j e ­
dne j  matki ,  pospi eszyl i  dziś ze wszech s t ron 
dokąd  ich z ła  duła po rozrzuca ła ,  r odz innemu  
domowi « pomoc.  Kto pos i adał  mi l jony,  sk ł ada  
je; kto ubogi ,daje  grosz  w d o w i .  Na szsii sp r awie ­
dliwości wszy stko to waży się zarów no, bo wszy ­
scy j edny m ozy wieni są duchem i jedne  mają cele.  
I łuch narodowy tu  o ł t arzu  o jczyzny p r z y j m u ­
je niewidzi alny te dary .  J e dną  r ę ką  poświęca 
o r ęże  i w u rn i e  ws t r ząsa  losy życia,  gdy d r u ­
gą k ł adąc na s i ęgę  w y rze k a :  że w niej  sp i s a­
ne będą  narodu prawa i obowiązki ,  r ozci ągnie  
się nad w-zystkieui i  równa praw opieka .  N*e- 
odst ępu jir.y tego du ch a ,  ufajmy m u ,  on jest  
n i ezmienny ,  a ieczuy_; półwieku  ciężkiego pod 
oboem j ar zmem ucisku p r zy t ł umić  go niezdo-  
ł a ł o .  On p r ze p r ow adz a ł  ojców naszych p rzez  
róz.ne losów koleje:  w nim dziś oży l i śmy .  W 
j e go  imien iu  wszys tko się dz ia ło i dziać bę ­
dzie .  Samą t er aźn ie j szą  rewo luc j ą  i od r odz e ­
n ie  nasze , on jedyni e z d z i a ł a ł ,  a nie ludzka 
j<ka przezorność.  Bohaterowie dnia 29 l i s to­
pada , dając dziś po ł r ok u  o tej właśn i e  godzi ­
nie p ie rwsze  has łu do sk ru szen i a  j a r z m a ,  za 
czy imze  g ło sem posz l iś c i e ,  j eże l i  nie za g ło ­
sem ducha narodowego? Bez jego pomocy blask 
waszego oręża jak z a b ł y s n ą ł  tak by łb y  i zgas ł ,  
a wy o i roehyb i  zginęl ibyście .  Bo i cóż isto­
tnie  zrobi l i ście? ti y st ru szyI iśc i e  ty 1 ko t ygrysa  
z. legowiska,  w k tó i em «pa ł  sp oko jn i e ,  żeby 
w-s r oz s za rpa ł  i większemi jeszcze kra j  t en  n ę ­
kał  k lęskami .  Wyst raszyl i śc ie  go,ale nie po ko na ­
l iście.  Wszakże wiecie,  że lew pó łnocy ,  p rzed  
k tó r ym  cała Europa drżał a ,  przy najmnie j  t rzech 
z pomiędzy  was domagał  się ofiar,  ażeby swym

sposobem ca ł emu  kra jowi  n iepamiętne  winy.  
Cóz was,  cóż t y l e  sz l achetnej  m łod z i eż y ,  kwiat  
n a r o d u ,  k tór a  z ap a ł  wasz, podz i e l a ,  uchowało 
od losu Pes t lów,  R y l i e w ó w ?  Uchowa ł  was od 
niego op i ekuńczy  duch P o l s k i ,  duch narodo-  
w y , os łania j ąc  wae sk r z y d ł a m i  swemi .  On to 
w owyin d n i u ,  k iedy w r e l i g i j n y m  ża ło bn ym  
obrzędzi e t r u m n ę  tych męczenn ików Rossj i -  
ski ch  przed izbami ob rad  przenos i l i ś c i e ,  ode ­
zwał  się za wami do r e p r ez e n t a n t ów  na rodu ,  i 
p r zemówi ł  przez, ich usta:  , ,To  są nasze d z i e • 
ci tiarodoMc;  ich my na pas twę despo tyzmowi  
nie w ydamy .  Niech t yr an  po g ruzach  P o l s k i  i po 
zwłokach naszych k roczy ,n i ech  w ła sne  nasze s e r ­
ca powydziers ,  niżel iby one  ofiarą pa ść  m i a ł y , “  
Za  ojcami na rodu  ^bo potomność  to p rzyzna  , 
ze takimi  w ew) in  dniu r ep r e ze n t a n c i  Pol s cy  
okazal i  się ) powtórzy ł  toż samo ca ły  na ród .  
Ale na ten ok rz yk  E u r o pa  zd rę t w i a ł a ,  a ma ­
tki Polskie  b l i że j  do swego ł ona  dziatki  tu l ić  
zaczęły , oblewać j e  ł z ami  , n i e jedna  p r z e cz u ­
wając dla nich s ieroctwo , dla s i eb i e  owdowia-  
łośc  lub bezdzi etnosć ,  n iemogąc to w sobie  od ­
g a d n ą ć ,  jak te narodowe dzieci im za w ła sn e  
s t arczyć  mogą,  i opuszczonym p rzy n i e ść  ulgę.  
Któż te s t ro skane  matk i  p o c i e s z y ł ?  Kto wla ł  
męs two w ich dusze i wy wyższy ł  nad p rzygo-  
dy  życia? Uczyni ł  to duch na r odowy ,  wlewając 
«  nich mi łość  ojczyzny , nakazu j ąc  im p od o ­
bnie  j , k  wszystkim powinność  dla kra ju.  On ich
Wstrzymał ,  że b u d  nie z ł o r z ec zy ły .  Ze uzna­
no rewolucją  za narodową,  że u sun ię to  Mikoła j a ,  
od t r o n u ,  on to spr awi ł .  Że śmy  zyskal i  po­
wszechny szacunek  i podz iw ien ie  c a ł ego  świa­
t a,  ze do na szych  obrad i czyuów p rz yw iąz u ­
ją ludy wszystko co s z l ache tne ,  boha t e r sk i e  i 
wznios ł e,  że nawet  maj es t a tyczn  e Po l akom p r z y .  
p isują  przymioty ,  to także  on zdz i a ł a ł .  Ze  kraj  
l i czne  wys t awi ł  wojsko,  i n ieszczędzi  ska rbu  na 
kosztowne j r go u t r z y m a n i e ,  że obywate l  wy .  
i z e k ł  się spokojnosc i ,  że chętni e wysuwa się % 
maj ą tku  i nie j e d en  już z r odziną  p op ad ł  w u- 
bos two,  to on nakaza ł .  Co  i r ięce j ,  że śmie r ć  
p r zedwcześn i e  z rywa  związki  m i ęd zy  dz iećmi
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i  r o d z i c a m i ,  m i ę d z y  b r a c i ą ,  m a ł ż o n k a m i  . p r z y ­
j a c i ó ł m i  , z w i ą z k i  n a d  k t ó r e  n i e  m a  d r o ż s z y c h  
n a  ś w i e c i e ,  a p r z e c i e  n i k t  n i c  s z e m r z e ;  zo n a k o -  
n i e c  w i e l u  z no si  k a l e c t w o ,  t u ł a c t w o ,  c i ę ż k ą  
n i e w o l e ;  ze  t y l u  w a l e c z n y c h  p o g i n ę ł o ,  a ż e b y ­
ś c i e  wy fiyli ; że  n a w e t  k a ż d y  ż o ł n i e r z  z o s t a ł  
r ó w n y m  w a m  b o h a t e r e m ,  r ó w n i e  j a k  wy biz^y- . 
d z ą c y m , s i ę  t y r a n i ą  i ś m i e r c i ą  p o g a i d z n j ą c y i n .  i o  
w s z y s t k o  z d z i a ł a ł  w s z e c h w ł a d n y  d u c h  n a i o d o -  
wy  ( * )  Z a  t y l e  d o b r o d z i e j s t w  ni e  w y m a g a  on 
p o  n i k i m  w d z i ę c z n o ś c i ,  a n i  k o g o  n a g r a d z a ,  bo 
p r z e d n i m  w s z e l k a  i n d y  w i d u a l n o s ć  z n i k a .  W k ł a ­
da na nas  j e d y n i e  p e ł n i e n i e  o b o w i ą z k o w ,  n a k a ­
z u j e  w z a j e m n y  s z a c u n e k ,  bo b e z  n i c h  n ie  b y ­
ł o b y  m i e d z y  n a m i  j e d n o ś c i  i z g o d y ,  a w k r a ­
i n  s i ł y  i p owa gi .  T a k i  o d d 3w n a  j u ż  p r z e p i s a ­
ny  b y ł  d l a  na s  z a k o n ,  k t ó r y  dz iś  z o s t a ł  w z n o-  
w i o n y .  W y k r a c z a j ą c y c h  p r z e c i w  n i e m u  o p i n i a  
ż y j ą c y c h  o k r y w a  p o g a r d ą  , h i s t o . j a  n a p i ę t n u j e  
h a ń b ą .  O d s t r y e h a j ą c y c h  s ię  od  d u c h a  n a r o d o ­
w e g o ,  o n  o d t r ą c a  od o bl i c za  n a r o d u .

O s t a t n i e  w y p a d k i  w o j e n n e  n a z b y t  o b e c n e  są 
pamiec*.  s z a n o w n y c h  s z ł u c h s c z o w  Ż e b y m  m i a ł  
s i e  n a d  n i e m i  r o z s z e r z a ć .  N a d m i e n i ę  t y l k o  
g ł ó w n i e j s z e ,  a b y m  d a ł  p o z n a ć ,  j a k i  o g r o m  p r a ­
c y  b e d z i e  m i a ł  p r z y s z ł y  d z i e j o p . s  Po  sk .  z t e-  
eo  i ed- sego  m i e s i ą c a .  W n i m  p r / . y  p a d ł a  dy  p i o ■ 
m a t y o z n a  n i e w o l a  w a l e c z n e g o  k o r p u s u  D w e r -
n i s k i e g o .  Z a j ę c i e  K o c k a  i p o t y c z k i  C h r z a n ó w -
s k i e c o  w L u b e l s k i m .  S z y b k i  i s i n i a ł y  i u c h  g ł ó ­
wnej a r m j i  n a s z ć j  za  T y k o c i n ,  do C i e c h a n o w ­
c a .  Ś w i e t n e  p r z e r ż n i ę c i e  się k o r p u s u  Ł u b i e ń ­
s k i e g o ,  p o d  C z y  z e w e m .  D w i e  b i twy pod O s t r o -  
ł e k a  P o ł ą c z e n i e  s i ę  o d d z i a ł ó w  w o j s k a  n a s z e ­
go z b r a t e r s k i e m i  b u l c a m i  L i t w y .  S z e r z ą c e  się 
p o w s t a n i a  na  U k r a i n i e  i P o d o l u .  K o r z y ś c i  o d ­
n i e s i o n e ,  a b a r d z i e j  j e s z c z e  n a j p i ę k n i e j s z e  j a­
k i e  m a m y  p r z e d  s o b ą  n a d z i e j e ,  j eż e l i  m e  z a g o ­
j ą  t o  u l* .ą 'n ie  j e d n e j  b o l e s n e j  r a n i e ,  t y m  b o l e ­
ś n i e j s z e  d l a  n a s ,  U  wi e lo  z p o m i ę d z y  t y c h  k t ó r z y  
t y l e  p r a w a  do  c h w a ł y w d z i ę c z n o ś c i  i czci  n a-

(*)  Nie romantyzm, ani szat,  j ak  to ktoś chciałby 
vi n as  wmówić.

gzćj  p o z y s k a l i ,  j u ż  n i e  u j r z e m y .  O b y w a t e l s k i  
H e n r y k u  K a m i ń s k i ,  b o h a t e r s k i  i u l u b i o n y  K i -  
c k i ,  d r o d z y  p r z y j a c i e l e  m o i ,  j uż  m e ż y ] e c i _  
D a r m o  w z b r a n i a m y  się  w i e r z y ć  t e m u ,  c z e g o  j u z  
z a t a i ć  t r u d n o .  D o p e ł n i l i ś c i e  w i ęc  w i e l k i e g o  
z . k o n u  w o j c z y ź n i e ,  a d u c h  wasz j uz  wy zszy 
n a d  z i e m s k i e  s k a z y ,  nad  z i e m s k ą  n i e d o l ę ,  p o ­
ł ą c z y ł  s i ę  z c i e n i a m i  w i e lk i c h  p r z o d k ó w ,  t u ­
rzy p o d o b n i e  jak wy c h w a l e b n ą  ś m i e r c i ą  n« po­
l u  s ł a w y  za  o j c z y z n ę  p o l e g l i .  C o ż  n a m  p o z o ­
s t a wi l i ś c i e  po  s o b i e  , o d r o g i e  b o h a t e r s k i e  c i e ­
nia! Z a l ,  w s p o m n i e n i e  i p r z y k ł a d .

S p o s t r z e ż e n i% _  K i e d y  d e p u t a c j .  i zb y p o -  
s e l s k i ć j ,  z ł o ż o n a  z o ś m i u  c z ł o u l t o w ,  p o w r ó c i ł a  
o d  n a c z e l n e g o  wo d za ,  i k i e d y  P .  L c d n c h o w s k .  
J a n  z a ż ą d a ł  z a m i e n i e n i a  i zby w w y d z i «ł  t « ) ny ,  
w e d l e  p r z e p i s ó w  p o t r z e b a  b y ł o ,  i ż b y  10 c z ł o n ­
kó w p o p a ł o  t en  w n i o s e k .  Z n a l a z ł o  się  t a k i e  
10  c z ł o n k ó w .  L e c z  g d y  o ś m i u  t y l k o  na leża ł ® 
do d e p u t a c j i ,  i w i e d z i a ł o  o p o w o d a c h  k t o r e b y  
do z a m i e n i e n i a  i z b y  w t a j n y  w y d z i a ł ,  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  s k ł o n i ć  m o g ł y ,  b y ł o  wi ęc  z t y c h  d z i e s i ę ­
c iu  d w ó c h ,  k t ó r z y  g ł o s o w a l i ,  m e w i r d z ą c  d i a  
c ze g o  g ł o s u j ą :  j u r a b a n t  in  v e rb a  fn a g m lr t .

W dniu 31 Tnuja wieczórem około godziny 9 ej wy • 
padt  z  kieszeni zegarek z lo t y repet jer  cylinder z dw o­
m a  koper tami ,  wewnąt rz  z. napisem ; 
zeo-arka przechodzi ł  wówczas przez ulicą l odwal,  oa 
kościoła Paul inów do ulicy T rę ba ck i e j ; u p r a s z a  s ą 
ł askawego znalazcy o oddanie takowego do rządcy 
domu Nro 638 przy  ulicy Trębackiej ,  gdzie,  oprocz 
wdzięczności ,  odbierze w nagrodę Ztp.

W dniu 30 maja,  to jes t  w ostatni  poniedziałek wi 
czorem,  zaginął  chłopczyk p ó i t r z c c i a r i i k u m a j a y y ,  
imieniem Gr zeg or z ,  z rodziców Jak ob a  i M a i i a n i j  
małżonków Kulisz,  mieszkających w kosza iach a 
tyjleryjskich.  Ubrany b yt  w sukienkę nierynosow^ 
koloru branżowego;  w ciżemki z uszkami ,  p 
s z k i  czarne;, jest  cery rumianej,  t łus ty,  włosów bl ond,  
bez czanki .  ile wiadomo szło to dziecko przez l-ian- 
ciszkaóska ulicę ku Nalewkom Kt oby  o men.  powziął  
wiadomość raczy doniyśćdo rodziców w koszaiach a r

D z i f  z r ana ' c i ep ła  stopni 8 . -  Wczoraj  w poł. I I .  
T E A T R  NARODOWY.  Dziś:  Beniowski .
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